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„Stoimy w  przededniu nowej ery w  rozwoju Kultury -umysłowej”

P e r s p e k t y w y  m y ś l i  n a o l  w e j  l  l i l e z o f l c z n e f
Każdy Łom „Nauki Polskiej", 

pojawiający się na pólkach księ­
garskich, jest w  naszym życiu u- 
mysłowym swego rodzaju wyda­
rzeniem. Nie ma bowiem w Pol­
sce drugiego wydawnictwa, któ­
reby w tak zasadniczej, poważ­
nej i głębokiej formie poruszało 
tyle również zasadniczych, po­
ważnych i głębokich zagadnień 
z dziedziny nauki i kultury umy­
słowej Polski
Na łamach „Nauki Polskiej" 

ukazują się nie tylko prace spe­
cjalistów, poświęcone kwestiom 
ściśle naukoinawczym, oraz spra­
wcom zawodowym, interesującym 
przede wszystkim pracowników 
naukowych, lecz także rozważa­
nia, dotyczące potrzeb, organiza­
cji i rozwoju nauki polskiej, sta 
nu kultury umysłowej W’ Polsce, 
sprawozdania ze zjazdów nauko­
wych, wreszcie wypowiedzi uczo­
nych w sprawie głębokich, waż­
nych zjawisk, z dziedziny życia 
umysłowego, kultury duchowej 
społeczeństwa, tych zjawisk, któ­
re dla bardzo wielu zachodzą nie 
postrzeżone, a jeśli bywają poru­
szane w prasie specjalnej i co­
dziennej —  to przeważnie w spo­
sób jednostronny, fragmentarycz 
ny, często nie fachowy nie dając 
właściwego obrazu rzeczywistoś­
ci.
„Nauka Polska", ogłaszając ob 

szerne sprawozdania z posiedzeń 
istniejącego przy Kasie im. M'a 
newskiego „Koła naukoz-nawcz-e- 
gou, dostarczając niezwykle bo­
gatego materiału zagadnień, oś­
wietleń problemów, punktów wi­
dzenia w zakresie zjawisk ogól­
nych życia umysłowego, oraz po- 
oscaegjlnych dziedzin wiedzy i 
poznania, zamieszczając niezwy­
kle nieraz interesujące —  dla 
szerszego nawet ogółu ludzi m>- 
ślących —  rozważania wrybitnych 
uczór.ych polslcich, dotyczące o- 
wych spraw —  w sposób .wielo­
stronny, pełny, a jednocześnie 
miarodajny, informuje ogół pol­
skiej rzeczywistości umysłowej.
Dwadzieścia, kilka tomów „Nau 

ki Polskiej", jak.e ukazały się do 
tychezas od r, 1918, to poważny 
wkład do kultury narodowej ze 
strony tak zasłużonej dla kultu­
ry Polski instytucji, jaka jest 
Instytut popierania nauki —  Ka­
sa im. Mianowskiego. Wysoki po­
ziom „Nanki Polskiej", wielka 
staranność, z Jaką jest wydawa­
na —  to zasługa jej redaktora, 
dyrektora Funduszu Kultury Na 
rodowej, p. Stanisława Michał- | 
skiego.
„Nauka Polska" nie jest wydaw 

nictwcm przeznaczonych li-tylko 
dla stosunkowo szczupłego grona j 
pracowników naukowych. -Jej wie­
lostronne walory sprawiają. że ; 
powinna ona znaleźć się w ręku ! 
każdego inteligentnego, myślą­
cego człowieka.
Wnikając w treść XXIV tomu 1 

, Nauki Polskiej", który niedawno 
się ukazał, trudno oprzeć się wra

zoficznej, przedstawiający obraz 
rozbicia, rozproszkowania, rozte­
rek i sprzeczności. Ale właśnie 
ten stan jest już jakgdyby zapo­
wiedzią wielkiej syntezy, do któ­
rej zmierza, bo zmierzać musi —  
nauka.
W  interesujący sposób oświe­

tlił tę kwestię prof. H. Jakubanis 
w  odczycie wygłoszonym na 
XXVII posiedzeniu Koła Nauko- 
znawczego, oraz w dyskusji, jaka 
się następnie wywiązała.
„Stoimy —  powiada uczony —  

w przede dniu nowej ery w rozwo­
ju kultury umysłowej, fi progu 
nowej filozofii i nowej nauki". 
Narazie nie mamy jeszcze w tej 
dziedzinie nic konkretnego —  we­
dług prof. Jakubanisa —  aby za­
powiadać charakter przyszłej 
syntezy; kierunku jej wytyczyć 
jeszcze nie można. Tym bardziej 
odczuwa się w powszechnym chao 
sie jej potrzebę".
„Dopiero przyjdzie wielki u- 

myał, który z olbrzymiego, lecz 
całkiem nie skoordynowanego 
materiału, z tej gigantycznej 
„sieczki", jak można nazwać dzi­
siejszy stan myśli naukowej, filo­
zoficznej, wzniesie gmach uni­
wersalnej syntezy. Otwieranie się 
wciąż nowych horyzontów w każ­
dej niemal dziedzinie współczes­
nej nauki też każe przypuszczać 
zbliżanie się wielkiej epoki syn­
tetycznej, w której zatoną i złączą 
się wszystkie nasze obecne roz­
terki i sprzeczności".
Niektóre jednak wypowiedzi po­

zwalają zorientować się w cha­
rakterze prądów i perspektyw, po­
jawiających się na terenie huma­
nistyki polskiej. Do takich wypo­
wiedzi należy m. in. wspomniana 
już rozprawa prof. K. Dobrowol­
skiego. Stwierdziwszy wstrząs 
kultury polegający ną kryzysie 
prawd, autor pisze:
„Centralna idea Polski, w blas­

kach której rozwijać się muszą 
wszystkie nasze działania, może 
być tylko jedna: stopienie idei
narodowej z ideą społeczną Bez­
graniczne ukochanie tej wielkiej 
rodziny,’ którą nazywamy naro­
dem. podniesienie i ej do przed 
miotu tęsknoty, któremu jesteś­
my zdolni ofiarować wszystko, co 
w nas jest najlepszego, nasz trud 
i naszą krew —  marzenie, aby re­
prezentowała onaa najwyższe war 
tości moralne i kulturalne, oto 
zasadnicze założenia filozoficz­
nego naszego dziaałnia".
Nauki humanistyczne —  w 

których perspektywie rozwojowej 
widzą tacy uczeni jak np. prof 
A. Krokiewicz —  jakąś nowocze­
sną „naukę o narodzie" —  są u 
nas niestety, zaniedbane przez 
państwo. Na braki w tej dziedzi­
nie zwracają uwagę w omawia- 
njm tomie „Nauki Polskiej" m. 
in.: prof. K. Dobrowolski, doe. T. 
Makowiecki („Państwo a nauki 
humanistyczne"), doc. J. Grzy 
bowski i wielu innych.

wymi należy w Polsce do... wydzia j 
łów bezpieczeństwa publicznego i 
administracji ogólnej. Przecz pro- j 
sta, iż urzędnicy policyjni naj- ■ 
mniej są powołani do... regulowa­
nia życia naukowego.
Dotacje i subsydia ze strony 

państwa na rzecz nauk humani­
stycznych są tak skromne, że nie 
da się tego usprawiedliwić nawet 
hierarchią potrzeb. Sparaliżowa­
ny jest zwłaszcza ruch książki, 
wskutek zaniedbania sprawy bi­
bliotek. Niezwykle ciężkie i trud­
ne położenie pracowników nau­
kowych jest; niewąi.pliwie czynni­
kiem hamującym w rozwoju pracy 
naukowej w  Polsce.
Bolesne te sprawy poruszają na 

łamach „Nauki Polskiej": J. Grzy­
bowski i W. Majewski. Dotych­
czas jeszcze kariera naukowa w 
Polsce wymaga od młodych łudzi 
przez długi okres wyrzeczeń i po­
święcenia w takim stopniu, w ja­
kim nie spotyka się ich w żad­
nym innym zawodzie. Dla ilustra­
cji przytacza p. W. Majewski cy­
fry: po ukończeniu studiów wyż­
szych i uzyskaniu stopnia magi­
stra można uzyskać stanowisko 
młodszego asystenta z płacą oko-

r o t  m -  golub
Wyśmienite s e r k i  w opakowaniu

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

ło 150 zł. miesięcznie, podczas, zawiera praca prof. Wł. Semkowi-
gdy praktykant bankowy, posia- cza: „Życie naukowe współezes-
dający najwyżej maturę, otrzy- nego Krakowa",
muje na początek 150 zł. ! Ciekawie przedstawiają się wy-
Ta krzywdząca naukowców nie- niki snikety „Organonu" na tepiat 1 twach nauko 

współmierność w wynagradzaniu 
ich pracy i jej trudów to nie­
wątpliwie jedno z bardziej przy­
krych zjawisk w naszym życiu. I- 
le tracimy na tym, jako naród i 
państwo, ile w tych warunkach 
marnuje się twórczej energii —  
tego oczywiście wyliczyć nie spo­
sób. Jest to jednak suma zbyt 
wielka —  w naszym położeniu.
Nie sposób w krótkim sprawo­

zdaniu omówić całe bogactwo my­
śli, problemów i spraw, poruszo­
nych w XXIV tomie „Nauki Pol­
skiej", liczącym pięćset przeszło 
stron dużego formatu. Trzeba 
jednak, pokrótce choćby, wymie­
nić jeszcze rzeczy najciekawsze,
Do takich należy rozprawa dr.
Pawła Rybickiego „Nauka a ele­
ment irracjonalny", w której au­
tor omawia wpływ niewątpliwego 
upadku deterministycznego uj­
mowania przyrody i wprowadze­
nia do dyskusji pojęcia indetermi- 
nizmu na ogólną postawę nauko­
wą, zwłaszcza na terenie walk 
humanistycznych 
Interesujący jest autobiogra­

ficzny szkic wybitnego fizjologa 
duńskiego, Augusta Krogha, p. Ł:
„Myślenie wzrokowe", Wiele cen­
nego materiału informacyjnego

zjazdów naukowych, a obszerny 
dział sprawozdań i recenzji sa 
wiera bocaty i wartościowy zbiór 
informacji o pracach i wydawnir- 

znawczyc.h.
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Ł it u r f i i  K oś o ła  u  t l e l k i  T y d z ie ń
0(1 Niedzieli Palmowej do Zmartwychwstania

t i E R W Y  t e s M L
przydałyby się w dzlsiej- 
szych uasach. W zabu 
rzeniacr systemu nerwo­
wa tj a, bezsenności, ner­
wicy "wt>, zawrotach 
głowy, stosuje się Zioła 
Mag. Woiskieno ?« una- 
kiem ochronnym „PA3iV E R O SA " które przy 
wr»i"V? naturalny sen : wzmacniają n e r w y
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żeniu, i i  nauka polska, jak zresz­
tą nauka w ogóle, przechodzi pe­
wien kryzys.

Nie jest to tylko wstrząs kul­
tury, który przeżywamy —  „nie­
wątpliwie największy w dziejach 
świata" —  jak pisze prof. Kazi­
mierz Dobrowolski w pięknej roz 
prawie „Nauki humanistyczne, a 
potrzeby życiowe narodu" —  ani 
tylko „zachwianie się wiai".' w 
podstawowe wartości", kryzys 
prawd —  będące najgłębszą tre­
ścią owego wstrząsu, jest to o- 
gólnjr stan myśli naukowej i filo-

Nauki humanistyczne posiada­
ją dla państwa znaczenie równie 
doniosłe, jak nauki iechniczne. 
stosowane. Sprawa ta znalazła 
zrozumienie w  szeregu państw, 
gdzie nauki humanistyczne są po­
pierane narówni z innymi. II nas 
są niestety, jeszcze kopciuszkiem.
Jedną z przyczyń takiego stanu 

jest niewątpliwie „nie zawsze od­
powiedni stosunek administracji 
państwowej do ruchu naukowe­
go" w ogóle. Ilustracją jest tu pa­
radoksalny a wymowny fakt, że o 
pieką nad towarzystwami nauko

Zmartwychwstanie Chrystusa 
Pana stanowi zasadniczy punkt 
wyjścia całej wiary chrześcijań­
skiej i dlatego pamiątka Zmar­
twychwstania oraz poprzedzają­
cych ten fakt okoliczności świę­
cona jest przez Kościół ze szcze- 
czólną uroczystością. Coroczny 
obchód tej pamiątki obejmuje po 
ważny okres czasu i rozpada się 
na trzy okresy: przygotowania w 
czasie Wielkiego Postu, właściwej 
uroczystości Zmartwychwstania i 
radości z powodu Zmartwych- 
wtania.
Oczywiście, jak przy wszyst­

kich obchodach kościelnych, uro 
czystości zewnętrzne stanowią 
tylko szatę dla istotnej ich treści 
duchowej. Mają one ułatwić zro- 
| zumienie tej treści i oddziałując 
na wyobraźnię i uczucie, wzmóc 
i pogłębić poznanie tajemnic wia-

! ry-
W I E L K I  P t t S T

Liturgia w  okresie Wielkiego 
Postu w zasadzie nie tak wiele 
różni się od liturgii stosowanej w  
innym czasi e. Ale powaga, wpro­
wadzanie modłów pokutnych, u- 
sunięcie wystawności zewnętrz­
nej nabożeństw, fioletowy kolor 
pokutnych szat liturgicznych, 
mają stwarzać nastrój przypomi­
nający o konieczności pokuty.
Kościół, jak wiadomo, domaga 

się od wiernych, by w  tym okre­
sie przystąpili do sakramentu Po 
kuty a następnie św. Komunii.
Z powagą i w dostojnej godno­

ści ożywione przygotowania du­
chowe do obchodu największego 
świętat chrześcijaństwa nabierają 
szczególnej —  także zewnętrznej 
—  okazałości, poczynając od Nie­
dzieli Palmowej. Celem jej jest 
jeszcze silniejsze zaakcentowanie 
doniosłych dla zbawienia ludzko­
ści faktów, których pamiątkę Ko­
ściół w  tym czasie obchodzi.

W  N I E D Z I E L E  
P A L M O W Ą

Liturgia Niedzieli Palmowej 
Palmowej składa się z dwóch czę 
ści. Pierwsza obejmuje święcenie 
palm i procesję, przypominającą 
triumfalny wjazd Chrystusa Pa 
na do Jerozolimy, druga Mszę św. 
o Męce Pańskiej.
Zwyczaj święcenia palm przy­

jął się, zdaje się około IX w. w 
Rzymie. Symbolizuje on ducho­
we przygotowanie ludu wiernego 
na powitanie w  sercach nadcho­

dzącego triumfalnie Chrystusa 
Króla i Władcy.

Bezpośrednio po święceniu 
palm następuje procesja, której 
tradycja sięga bardzo odległych 
czasów. W  IV w. naszej ery w  Je­
rozolimie był zwyczaj, że zbiera­
no się w  Niedzielę Palmową na 
Górze Oliwnej, skąd po odprawie 
niu modłów triumfalnie odpro­
wadzano biskupa jadącego na o- 
siołku do Jerozolimy. W  Rzymie 
około IX wieku święcenie palm 
odbywało się w  bazylice N P. 
Marii Większej. Na Msżę św. 
przechodzono do stacyjnego na 
ten dzień kościoła św Jana ha 
Lateranle.
Z obu tych obchodów wywo­

dzi się obecna uroczysta procesja. 
Ma ona na ogół charakter radosny 
i triumfalny i częściowo odbywa 
się na zewnątrz świątyni, Końco­
wym jej aktem jest wejście po 
trzykrotnym uderzeniu krucyfi­
ksem W zamknięte drzwi do wnę­
trza świątyni przy śpiewie hym­
nu „Gloria, laus et honor tibi sit, 
Rex Christo Redemptor" (Chwa­
ła Ci. cześć i uwielbienie, królu 
Chryste Odkupicielu),
Po procesji następuje Msza św. 

w której powtarzamy wieiekroć 
werset z 21 Psalmu Dawidowego: 
„Boże, Boże mój, wejrzyj na 
mnie, czemuś mię opuścił?" na­
daje nabożeństwu szczególnie 
smutny charakter. Smutek ten 
swój szczyt osiąga w  odczytywa - 
nep zamiast Ewangelii Pasji t. j. 
opisie Męki Pańskiej według św. 
Mateusza.

W  W I E L K I  C S W A P .T F .K
Rozpoczynający się zaraz dnia 

następnego Wielki Tydzień był 
dawniej okresem bardzo ciężkiej 
żałoby i ścisłego postu. Obecnie 
ścisły post obowiązuje tytko w  o- 
statnie dni tego tygodnia. Naj­
ważniejszymi cechami nabo­
żeństw w  tym tygodniu jest od­
czytywanie. poczynając od Wiel-

W m u a i
p t a u m

m o m m ic m m m
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kiego Wtorku, we Mszy św. Pa- 
syj, oraz rozpoczynające się w  
Wielką środę trzydniowe t. zw. 
Ciemne Jutrznie.
Wyłomem w  smutnym nastro­

ju nabożeństw Wielkiego Tygod­
nia są uroczystości Wielkoczwart 
kowe, gdy Kościół mimo bólu z 
powodu Męki Zbawiciela nie mo­
że ukryć radości z ustanowienia 
N  Sakramentu. Szaty liturgiczne 
używane do świętej Ofiary białe, 
a w  pierwszej części Mszy św. 
odzywa aię radosne Gloria —  je' 
dyne w  okresie Wielkiego Postu. 
Podczas Gloria odzywają się 
wszystkie dzwony i dzwonki, by 
nagle zamilknąć aż do Wielkiej 
Soboty. Zamiast dzwonków uży­
wa się odtąd kołatek.
Po odprawieniu bez śpiewu 

nieszporów następuje obnażanie 
ołtarzy.
W  kościołach katedralnych bi­

skup dokonuje w  Wielki Czwar­
tek poświęcenia Olejów św. a 
następnie obrzędu umywania nóg 
czyli t. zw. „Mandatum", od pierw 
szych słów śpiewanej przy tym 
antyfony „Mandatum novum de 
nobis" (Przykazanie nowe daję 
wam abyście się wspólnie miło­
wali)

N A B O Ż E Ń S T W O  
W I E L K O P I Ą T K O W E
Szczególnie smutne jest nabo­

żeństwo Wielkopiątkowe, jedno z 
najstarszych w  społeczeństwie 
chrześcijańskim, na które składa­
ją się dwie Lekcje, odczytanie 
Pasji według św. Jana, osiem 
wielkicft modłów błagalnych, a- 
doracja Krzyża i Komunia św. 
kapłana Hostią konsekrowaną 
dnia poprzedniego. Zwykłej Mszy 
św. w  Wielki Piątek nie odpra­
wia się, gdyż dzień ten jest cały 
przypomnieniem Wielkiej Ofiary 
na Krzyżu.
Po Komunii św. kapłan cele­

brujący n a b o ż e ń s tw o  p r z e n o s i po 
zos ta lą  konsekrowaną H o st ię  w 
m o n s tr a n c ji  d o  Grobu, g d z ie  r o z ­
poczyna się  a d o r a c ja  wiernych, 
trwająca aż d o  R e z u r e k c ji .

W I E L K A  S O B O T A
W  pierwszych wiekach chrze­

ścijaństwa w  Wielką Sobotę nie 
było żadnej liturgii, natomiast 
gorliwie zajmowano się ostatecz­
nym przygotowaniem katechu­
menów, którzy w  dniu tym zaz­
wyczaj otrzymywali Chrzest św 
Obecnie z dawnych obrzędów po­

zosta ły  ty lk o  ślady, przede wszyet
kim święcenie wody. Obrzęd ten 
poprzedza święcenie ognia i za­
palenie potrójnej świecy od któ­
rej z kolei zapala się światła w 
kościele, następnie św,ęceme pa- 
schału, poczym odczytuje się dwa 
naście proroctw.

Po obrzędzie święceniu wody 
odmawia się litanię do Wszyst- 
■ kich Świętych i kapłan przy etę 
! puje do odprawiania Mszy św 
Jest ona radosna i odprawiana w 
szatach białych. Nie ma w  niej 
Introitu, natomiast kapłan into­
nuje radosne Gloria. Wowczar po 
nownie odzywają się zamiikłe ud 
Wielkiego Czwartku dzwony i 
dzwonki.

R E Z U R E K C J A
Wieczorem w Wielką Sobotę 

lub rankiem Wielkiej Niedziel 
w Polsce odbywa się nabożeństwo 

: zwane „Rezurekcją". Rozpoczyna 
się ono przed Grobem, gdzie ka­
płan odmawia dwa psalmy i po 
modlitwie, wziąwszy N. Sakra­
ment rozpoczyna procesję przy 
śpiewie „Wesoły nam dziś dzień 
nastał".

: Po powrocie do ołtarza trzy
i brotnie obwieszcza podnosząc w 
I górę krucyfiks: Surrcxit Domi- 
: nus de sepulcho (Zmartwych- 
j wstał Pan z Grobu), poczym roz­
poczyna się Jutrznia z czytaniem 
1 Ewangelii o Zmartwychwstaniu 
I według św. Marka i Honrlii św. 
Grzegorza Papieża.
W  pierw3zyeh wiekach chrze­

ścijaństwa nabożeństwa przepisa­
ne na Dzień Zmartwychwstania, 
t. j. Niedzielę Wielkanocna, były 
krótkie. Chciano w  ter. sposób 
zaakcentować radość tak wiel­
ką, żc brak słów i dostatecznej 
formy zewnętrznej dla jej wyra­
żenia.
Z rana po krótkiej Jutrza od­

bywało się przy Groble miste ­
rium obrazujące chwilę Zmar­
twychwstanie. ktorego ślad po­
został w  sekwencji na Wielką JTie 
dzielę „Victimac paschalł latufes 
immolent Christiani" ‘'Ofierze 
Paschalnej chwałę niecb oddaj;- 
chrześcijanie). Potem następowa 
la Msza św. a po południu irtess. 
pory, które odpraw ano proeeGjb- 
nalnie obchodząc kościoły rzym­
skie.
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